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Przesilenie.
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Obecne propozycje rządów zagranicznych dla 
uspokojenia i zadowolnienia Polski, dalekiemi są 
jeszcze od prograłnn- założonego przez Rząd na­
rodowy w Warszawie. Pustępowanie żółwie dy3 
plomacji europejskiej w sprawie polskiej, jest 
bez zaprzeczenia dziwnym faktem, odsłaniającym 
zarazem jak naprężone są stosunki wszystkich 
państw, jak  wszystkie _ gabinety zwikłane są 
różnorodnemi względami, i zarazem jak  - część 
Europy ną anormalnych i fałszywych Bpoczywa 
jeszcze zasadach. Kwestja polska, stawszy 
bię kwestją europejską pierwszego rzędu, zyska 
wszy sobie sympątje ludów, jak  duch Banka sta 
nęła przed rządami, groźniejsza jak kiedykolwiek. 
Z początku rządy nie wierzyły aby powstanie o- 
becne trwać i utrzymać się mogło, tem mniej aby 
jakąkolwiek mogło mieć przyszłość; nje więrzyły 
aby naród bezbronny mógł nawet walczyć z ko 
bsem świata. Chcąc jednakże zadość uczynić 
silnie napierającej opinjt -n- rządy wysłały do 
Petersburga not, r—n’ elastyczne"4-r dwuznaczne, 
z jjednej strony niby grożące Moskwie, z drńgiej, 
jednakże odsyłające Polskę do łaskawego serca 
wspaniałomyślnego cara! — Noty te szyderczo 
przyjął Petersbarg, rzucił amnestję Polakom, 
jak by na urągowisko, postraszył Birgiam, a 
Europę i gabinety zbył kilku ogóloikami, bardzo 
grzecznemi, lecz bardso i butnemi zarazem. Ą 
tymczasem powstanie rosło w siły z doiem ka­
żdym, -chociaż obfite w klęski, coraz silniej pory-J 
ryało wszystkich, krew lała się po całej przestrzeni 
Polski pod zaborem moskiewskim. R*ąsl uarudo- 
wy z każdym d n iem  co raz większe zdobywał 
uznanie, nbezwładniał rząd moskiewski i stał się 
jedynie rządzącym w krają. W obec tych faktów 
uczdła się dyplomacja bezsilną i lękliwą i sta­
nęła niepewna, chwiejna, przeczuwając iż w hi- 
storji przyszła cbwila do spełnienia wielkiego aktu 
zadośćuczynienia, do której ona nie posiada do­
syć- odwagi- . aby śmiałym czynem akt ten przy 
spieszyć, choć sumienie ludów w obec tyła krwi 
niewinnej pfzelanej dopomina się głośno stano
wczych od niej kroków!............  —

Chwilu więc obecna jest chwilą przesilenia. 
Nie chcemy się zapuszczać w tajne labirynta po­
lityki europejskiej, za wielka to praca; tem mniej 
chcemy odgadywać, jakiemi drogami i na jakich 
z a s a d a c h  i stosunkach dalsze kroki dyplomatyczne 
prowadzone będą, choć tyle o tero mówią i piszą za 
granicą; więcej w tem wszystkiem jest jeszcze do­
m y s ł ó w  jak prawdy. Sądzimy jednakże, iż gabinety 
-agrauiczne, mające obowiązek bronić cywilizacji, &

Przegląd wypadków obecnej wojny:
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Po siŁdmiodniowem obozowaniu w Goazczy 
wyruszyły oddziały Langiewicza przez Słomniki 
do Sosnówki. Obóz w Goszczy nie był tak ści­
śle pilnowany, jak to zwyczaj i potrzeba podczas 
wojny wymaga, aby zapobiedz wkradnięciu się 
pod różnemi postaciami szp:egów, którzy korzy­
stając z tej nieostrożności mieli czas i sposobność 
zajrzeć w najdrobniejsze szczegóły młodej orga-. 
nizacji hufców powstańczych. Zdawałoby się że 
uwaga ta jest może przesadzoną lub że się kie­
rujemy podaniami ludzi nieroztropnych lub nie­
przychylnych- Rzeczywiście jednak tak nie jest, 
gdyż staraliśmy się dotrzeć do źródeł, które na 
wiarogodm:ść zasługują. Tajemnica jak najści 
ślejsza otacza podczas wojny oddziały obozujące, 
aby nikt nie mógł zajrzeć w zamiary komendan­
ta łub oszacować jego siły. Najmniejszy czasem 
szczegół lab drobnostka, nic na oko nieznacząca, 
zauważana przez dobrego szpiega, a dobrze zro- 
znmiana przez zręcznie badńjącego oficera szfahu, 
ttioże po nitce doprowadzić do najskrupulatniej 
zachowanej tajemnicy. My wiemy to z deświa. 
Czenia w różnych przygodach, tem więcej że pod 
ezas wojennych naszych zatrudnień czas niejaki 
kierowaliśmy takiemi zatrudnieniami na korzyść 
naszych operacji. Dobrego szpiega trzeba for­
malnie ozłacać, choć czasem i głnpi poda wiado­
mości, których nie potrafi ocenić, a przecież one
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występując w obronie Polski, powinny .obrachowaó 
się równi eż w kombinacjach swoich i z Rządem 
narodowym w Warszawie i z jego programem, 
w skntek którego uzyskał Rząd ten miłość i wia 
rę całego kraju Bez zwrócenia uwagi na rząd 
warszawski, więcej jak pewne iż wszelkie kroki 
dyplomatyczne więcej chwilowo Pols.-e/.aszkodzić 
niż pomódz b jtią mogły. Nie przesądzamy zupełnie 
przyszłych planów zagranicznych rządów; to p©r 
wna jednak, iż one niezdołają zachwiać pregramu 
narodu. Plany te, im będą więcej plrzyehylać sic

tem i mniejszym
rozwiążą ten największy'fręzeł
1 ,77 ‘ >łr. do* . 's* i , diflgoflł

do życzeń Polski,
Krwi rozlewem 

lobcćnej epoki.
Śmiałe i stanowcze pośfępowanieR>ądu iiarodo- 

.wego, i nierachowanie na obce' pomoce; pozwala 
wróżyć, iż i w przyszłości Rząd 1 ten nieodstąpi 
od Zasad raz powziętych. Pozwala zarazem wno^ 
sić z tąd, iż tym środkiem tylko skłoni^gabinety 
zagraniczne do stanowczych kroków. Tem więcej 
iż anarcbja i nieład w rządzie moskiewskim, przyten? 
prąd idei wolnomyślnycb, silnie rozbudzający się 
w Rosji, któren dotąd był już potężnym sprzy­
mierzeńcem powstania polskiego, wkrótce więcej 
jak pewna w samem sercu kolosu, zada mn śmier­
telne ciosy. Dotąd Moskwa niezdołała przytłumić 
powstania W Kongresówce i na Litw ie; dziś. kie­
dy powstanie rozwija się aż po morze Czarne, 
.czyż zdoła go prędzej uśmierzyć?., tem bardziej,' 
iż z głębi Moskwy niezdolną jesl jednego wyco ' 
fać żołnierza!... Tak jest, patrząc na dzieje obc-' 
cnego powstania, — silna wiara rozbudzić się 
m u si/iż  się patrzy na ostatnie zapasy a cywi1 
zaCji z barbarzyństwem, wolności z despotyzmem;

Sprawa polska-za granicą.
Zwlekanie 1 bezprzykładne iDterWencj; da­

leko większą rodzi niecierpliwość za granicą, 
aniżeli w Polsce. Dzienniki, przyjaźuo jej, z za 
sady wytężają się w wymowie ku przyspieszę1 
niu kroków stosownych ze strony mocarstw za 
chodnich. Dzienniki niezawisłe i niesympatyzu 
jące wprawdzie z powstaniem, lecz b i o r ą c e  spra­
wę ze stanowiska humanitarnego, z wyrazem 
gorzkiej ironji smagają opieszałość dziwną, z 
jaką postępują sobie gabinety w obliczu olbrzy- 
piiego rozlewu krwi, w obec mordów moskiew­
skich i anarchii socyalnej, jaką car za pośrednie 
twem sw ych czynow ników  usiłuje w yw ołać w 
prowincjach, gdzie ciemnota ludu prostego nu 
stręeza mu do tego sposobność.

W numerze niedzielnym wspominaliśmy o ąrty-
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kule, Ptessy wiedeńskiej. Zasłnguje on ną po 

.wtórzenie dosłownej Jn, ....
„Niebawem upłynie dwa miesiące pisze 

tenże dziępnik &  jak noty jednoczesne Anstrji 
i aiocarątw tząęhodnich wrę-ęzono w Petersburgu 
i jak Oure£al£ÓH odpo,wiedział na nie. . Min*0 to 
nie słychać d.itychcząs; by te mocarstw# trzy 
jzgodziły się na; dalsze kroki, mające być pized , 
sięwziętemi j a  korzyść Polski Tydzień mija po 
tygodiiiu Lrew Leje sję fljiftciej na pólaej? Polski 
m i kiedykolwiek moskale rzną, palą X rabują 
jak daWniój 'Dyplomaci jednak, mie widne,; by 
się spieszyli. Cóż się dzieje takiego, k„.rzeezy 
;nahierąją pozoru, jakoby „ebciano „terąz yppścić 
nawet .sprawę, za którą na początku ujęto się tak, 
gurąto? ■■ Czyż sprawa polska mniej jest dzisiąw 
słuszną, aniżeli przed dwoma miesiącami, lab czy 
jmoże żal komu, iż w ogóle na rzecz Polski-za- 
notół reklapaCje.W'Petersburgu? Prawie zdawałoby 
się, iż tak jeśt rzeczywiście. Z szczegółów bowiem 
zawartych w Memoriał diplomatiąue widać isto- 
tflflfe, jakoby polilyka gabinetu wiedeńskiego w 
traktowaniu sprawy polskiej przyjęła na fijebie 
rolę hamulca, i jakoby Atśtrja za dumną, okrą­
żająca, t grubiańską odpowiedź Gorezakowa na 
‘depeszę hr. Rechbęrga, eliciaia się odwzajemnić 
rożmaitemi przysłagami sąsiedzkiemi Kręćmy i 
'wierćmy jak nam się podoba historję dw;umiesię- 
cznych układów, foczących się między mocarstwami 
zachodnieroiua Austrją: to wreszcie wszystko wy- 
cbotfzi na to, iż hr. Rechberg nieustanne znajdu­
je  sposoby, by uniknąć wszelkich dalszych z mo­
carstwami zacbudniem wsnólnych kroków w spra­
wie polskiej, "i że dotąd ciągło jeszcze nie przy­
szło do porozumie mą. gdyż mocarstwa zachodnie 
'przykładając wiele w ąg i. dc współdziałania 
Austrji, spodzie wają się zawsze osiąghąć takowe.

„Rozumiemy "politykę, która z góry ogło­
siwszy neutralność swoją w e 'wszystkich kierun­
kach, trzyma się jej ściśle i działa podług tego.
W tym razie zadaniem naszem było zakryć gra­
nicę naszą wojskiem, a prócz tego nie wdawać 
się w żadne, czy to dyplomatyczne czy niedyplo- 
matyczne kroki w sprawie polskiej. Kiedy mocar­
stwa zawezwały nas do współdziałania na korzyść 
Polski w Petersburgu, z paszej strony powinniś­
my byli odmówić Tak Moskwę jak i mocarstwa 
zachodnie, a osobliwie Polaków należało, przeko­
nać., iż ze strony Austrji nie mają się spodzie­
wać niczego, r Znizkąd w tym razie nie można- 
by było zarzucić dwuznaczność polityee takiej, 
z góry otwfttciś określonej. Rozmaile wpraw- 
dzić mogły panować zdan.a, czy neutralność ta- 
'kn była możebna na czas dłuzszy: lecz neutral- stanowisko Austrj' 
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,ność taka miała'przynajmniej tę korzyść, iż, do 
póki się jej trzymano, nie kompromitwwaiaby 
Austrji ani z tego ani z owego - bokn, i poło 
żyłaDy koniec wszelkim wątpliwościom i mącenion 
opinii. ab oia oitfi os :

„Nie rozumiemy jedna* polnyKi, Które stając 
po stronie Polski wraz z mocarstwami zachodnie 
,mi, przeciwko Moskwie, która zaraz na puCzatkn 
zrzeka się neutrainośei która d 11 kwietnia
;wy8yła depeszę do . Petersburga,, któn potępia 
na zabój system rządów moskiewskich w Polsce, 
głosząc ż© jesi ól niebezpiecznym dla Europy,
która formułuje cały rejestr propozycji woale' 
lozumnyeh, by położyć koniec zatargom'póJskYi.^ 
mosbiewakim, ‘ i ą w końcu zasłaniając ^  oso- 
bliwszem' pozorami ze-.swej stronj nia labcc 
uczynić żadnego kroŁu pozytywnego płynącego 
z przymusów powyższych, a naiomiast zwłoką i 
ociąganiem się wyrządza Moskwie największą 
może przysługę, jakiej f a  [zaledwo .spodziewać 
się mogła." Nie rozumiemy polityki, która zwoi 
na przybiera wcale [ przeciwny i kierunek - niżeli 
się zdeklarowała na początku, którą zgadza się 
w głównych punktach z zasadami mąćarstw na i 
chodnich, która uznaje słuszność sprawy polskiej, 
a wahaniem się swem i nieczyunością. działa na 
korzyść planów moskiewskich, i dyskredytując 
się tak u mocarstw zachodnich, jak  u Polaków 
ze strony gabinetu j petersburskiego pie zyskuje 
dla siebie nic jak  tylko wyrazy dnmuego pomia­
tania i Żądano od hr. Recbberga by popierał 
propozycję mocarstw zachoduiel względem za 
wieszenia broni. Odmów11- oneiaw owe szrtć 
punktów, postawionych przez sam gabinet wie 
deński, użyć za podstawę wspólnych przeciwko 
Petersburgowi kroków; lecz hr. Rechberg i tego 
odmówił. ' Kiedy gabinety, londyński ‘ i . parys 
ki napierały w Wiedniu w ostatnich tygodniacL 
na decyzję: doniesiono, że hr. Rechberg zasłabł 
Dalecj jesteśmy wątpić w rzeczywistość tej sła­
bości, lecz nie możemy przyznać, by była aż te 
go rodzaju, iżby udaremniała wszelkie znosze­
nie się z reprezentantami mocarstw. Bądź co bądź, 
przyszły dziejopisarz najnowszych rozpraw dy 
plomątycznych w sprawie polskiej będzie musiał 
zanotować jako takt ważny, że hr. Reehberga 1 
przez 10 dni Dolały zęby, i to nietylko jego 
własne, lecz jak  się zdaje i te, które doń Wy­
szczerzyli lord Bloomfield i ks. Grammont am­
basador angielski i francuski

„Takiemi sposobami nie zatamuje nikt prądu 
kwestji wielkiej. W depeszy swej z d. .ciM. 
kwietnia hr._ Reęhberg .oznaczył nieodwołalnie 

w ooec, sprawy polskiej,

dobrze zauważane, mogą być zużytkowane ko­
rzystnie.

Dobrze kierowane szpiegostwo uzupełnia i 
ułatwia służbę połową; rekonesanse i wszelkiego 
rodzaju patrole, choć przez najoględniejszych ofi­
cerów prowadzone, nigdy nie byłyby dostateczne 
do zabezpieczenia obozów lub wykrycia stano­
wisk i liczby nieprzyjaciela. &?irś£ |

“ W Sosnówce ogłoś sono dyktatorę. która nie 
zadługo okazała się błędem. Błędem ze sta­
nowiska wojennego mianowicie, gdyż wywie­
szono znamię, najostrzej rażące nieprzyjaciół, 
nie mając do tego jeszcze sił odpowiednich aby 
podtrzymywać ze śmiałością zatknięty ten sztan­
dar. -  '

Moskale zaalarmowali obóz polski w feosnów 
ce, a dyktator po trzech dniach bezczynnie spę­
dzonych opuścił swoje stanowisko i przez Prędó- 
cin, Markocice i Giebułtów okrążył od strony 
wschodniej Miechów i stanął na gościńcu kiele­
ckim w leśnej i górzystej pozycji naprzeciw 
Książa wielkiego.

Skręcenie się nagłe z Giebułtowa na za 
chód, miało swą dobrą stronę w tym sensie że 
alarmując Kielce, rzuciło niepewność w garnizon 
tego miasta, jako też wstrzymując że tak powiem 
oddziały  moskiewskie, operujące w okolicach Mie­
chowi. iisbodóott u 51 .wóiłotćw

Przez Książ mały, Zaryszyn, Górki, Zagórzy- 
ce i Aleksandrów dotarł Langiewicz do Chrobrźa 
w dolinie Nidy, :odrzaeając Silny rekonesans nie­
przyjaciół nazad do Pińczowa 17. marca.

Przenocowawszy w Wełen naprzeciw Busaa, 
obsadzonego przez moskali, posunęli się powstań­

cy leśną okolicą prosto, na północ, w jjhęci wi­
docznej aby defilając . między Pińczowem a Ba­
skiem, przerwać stanowisko przeciwników i wyjść 
z koła i eh stanowisk, wysuniętych z Kielc, Opa 
Jowea i Staszowa, i ominąć prawdopodobnie ich 
rezerwy w Kielcach aoy się dostać pojem do 
gór św, n Krzyża Koło Grochowisk nastąpiło, 
krwawe starcie. Moskale ustąpili do Buska i 
Pińczowa, otwierając na szersz drogę partyzat 
tom, z której to okoliczności skorzystał stary i 
niepopularny Czachowski, torując sobie nahajką 
kierunek na północ.
i Większa część oddziału powróciła do Wełea, 
nienapastowana przez porażonych moskali, którzy 
cofnąwszy się ze stratą na Pińczów, przyznali'się 
do przegranej. — We Wełcm mówią żt była 
rada wojenna. Sztab cały opuścił cichaczem woj­
sko, zostawiając je  bez kierownictwa i w zupeł- 
nem opuszczeniu. a * "k

Zniknięcie nagle z obozn hetmaństwa po decy­
dująco wygranej bitwie, wywarło jak najgorsze 
skutki, gdyż żołnierz mając zaufanie w Lan­
giewiczu, uważał oddalenie jego za klęskę, nie u- 
fąjąc innym przewódzcom, których nawet nigdzie 
dopytać nie mógł

Przedwcześnie byłoby wchodzić w przyczy 
ny i zajścia tej katastrofy. -  Tylko to  jedynie 
wspomnieć należy, że ten Wypadek stanowczo się 
przyczynił do rozbicia powstania na wielkiej przf 
strzeni, wywierając wpływ jak najgorszy na ća- * 
łym obszarze teatru wojny, oddziaływując jeszcze 
większym promieniem tak dalece, ze pewne mo­
carstwo użyło tego zdarzenia za powód dostate 
czny aby proponować amnestję dla pozostałych

jeszcze buutowszczyków. „Nagła dyktatura i jej 
upadek, zostawia jeszcze wiele do namysłu Mó­
wią. .ze to były intrygi domowe. Trudno temu 
uwierzyć, gdyż trudnoby znaleźć człowieka., aby 
miał tyle[ niedorzeczonej śmiałości brać na siebie 
pobudkę tego 'zdarzenia. Byłoby to coś a Ja Hę-. j ‘ yg ttfj* " ■* • 1___ " ‘ “"'“L;;;;..rośtrates.

Zdemoralizowane oddziały, opuszczone przez 
swych dowódzców, cofuęły Się przez Wjślicę 
Ozarkowy, gdzie przenocowawszy, nienagabywa 
ne przez moskali, ciągnęły dalej nad brzegiem 
Wisły w kierunku Krakowa. f  v ' !alsb

Dyktator , jnż przedtem przeprawił się z© 
sztabem w Opatowcu na terytorjum obce. 1 to i

Kilka set ludzi pod Smiechowskim przecią­
gając przez Koszyce i Igołomię, poszło w ślady 
swego wodza, przekraczając w Czulicacł gra 
nieę. m --' >t»S',rJ v  .

' W bitwie pod Grochowiskami odznaczył się 
najwięcej Francuz RochebruL, komendant żna 
wów, któren wiedząc dobrze, że pierwszem jeąt 
zadaniem pobić wroga i zapobiedz uiebezpie 
ezeństwu, które groziło w tym nieładzie^ tak też 
działał.

Leśne pozycje, obrane lab przypadkiem na 
rzucone okolicznościami jakp plac boju, potrzebują 
w zarządzeniu wielkiej oględności, gęstej kontroli 
i kierownictwa komendantów, .którego pod Gro­
chowiskami zupełnie brakowało Dla tego honor 
tego dnia należy niezawodnie Rochebruńowi, któ­
ry nie tracąc głowy, umiał wydołać zadaniu w 
tak trudnem położeniu, przysługając się wygraną 
swemu naczelnikowi, jak jenerał Ricbepanse w



i uwazatny za rzecz zupełnie naturalną, jeżeli 
nietylko mocarstwa zachodnie, ale i wpływy da­
leko bliżej stojące nalegają na br. Rechberga, 
by wyszedł jnż raz z niepewnego mroku swej 
polityki niejasnej. Zdaje się ii nadeszła chwi­
la, w której minister ten spraw zagranicznych 
będzie musiał się zdecydować, a ponieważ dość 
pewną jest rzeczą, że ani przekonaniem swojem, 
ani sympatjami nie sprzyja ani sprawie Polaków, 
ani stanowiska lorda Russela i br. Drouin de 
Lbnys — ponieważ prócz tego stronnictwo owo, 
które Moskwę nawet w dzisiejszym jej stanie u- 
waża za ideał celów konserwatywnych, nie jest 
bez wpływu na pokojach br. Rechberga: to ła­
two sobie wyobrazić, jak  ogromna walka toczy 
się w dnszy tegoż ministra- Niepowinno nas też 
dziwić, jeżeli teraz szepcą sobie dość głośno w 
kołach wtajemniczonych, że konflikt między ko­
niecznością nieubłagalną sytuacji a kierunkiem 
usposobień osobistych hr. Rechberga, zrodził wła­
śnie myśl przesilenia w łonie samego minister­
stwa. W istocie zgoda między mocarstwami za- 
chodniemi doszła tak daleko, iż dalsze zwlekanie 
decyzji ze strony Wiednia, nie da się już my­
śleć, jeżeli polityka Austrji zagraniczna za 
Bismarkiem nie ma wstąpić zupełnie na tor 
czysto moskiewski. Hr. Rechberg będzie mnsiał 
albo agiąć się albo złam ać/

Artykuł ten zrobił wszędzie wielkie wraże­
nie. Polacy nie małą czują z tego powodu wdzię­
czność dla redakcji Pręssy, a to tem bardziej, iż 
organom ich własnym z równą siłą niepodobna 
występować.

Gen. Korrespondenz półurzędowa ujrzała się 
zmuszoną usunąć z bark ministerjalnycb podejrze­
nie, jakoby Austrja była właśnie przyczyną zwło­
ki w działaniach dyplomatycznych, tem iż ędaśnie 
oczekuje *e strony mocarstw zachodnich odpowie­
dzi na ostatnie swoje propozycje; Da które zresztą 
mocarstwa jeszcze w połowie zeszłego miesiąca 
się zgodziły, gdyż treść Ich jak  wiemy z Memo­
riał dyplomatiąue, jest bardzo niewinna. Lecz Au- 
strja, jakto przekonaliśmy się z dzienników urzę­
dowych, a mianowicie z Prager Ztg., w ostatniej 
swej nucie, na którą wedle Gen. Korrespondenz 
oczekuje odpowiedzi, uczyniła nieprzewidziane 
dotąd i sprzeczne z dotychczasowem jej zdaniem 
zastrzeżenia, że propozycje jej dotyczą tylko tak 
zwanego królestwa Kongresowego, nie zaś i kra­
jów dawniej przez Moskwę zabranych. Na taką 
znienacka teraz dopiero wsuniętą klauzulę trudna 

udpunicill.. OijJ/.iu.jr f.eiA, ie  Austria może
żadnej już na to nie otrzyma odpowiedzi od mo­
carstw zachodnich, które będąc już ze sobą w 
zgodzie co do punktów wcale innego rodzaju, 
wystąpią zdaje się wkrótce (jak śłychać w bie­
żącym tygodniu) pajprzód z propozycją zawiesze­
nia broni, jako niezbędnym warunkiem do dal­
szych układów, mających być przedmiotem kon­
ferencji, na co Austrja podobno również nie zgo­
dziła się jeszcze. Presse dzisiejsza donosi że senty- 
meota między dworami zachoduiemi a Austrją 
oziębły bardzo.

Temi dniami Monitor napoleoński i wszy­
stkie dzienniki paryzbi® wydrukowały wiadomy 
list ks. arcyb, Felińskiego, pisany w marcu do 
cara z przedstawieniem, że Polska istnieć może 
spokojnie tylko pod rządami własnemi, związana 
z Petersburgiem cbyba unią personalną. Upatru­
ją  w tem wielką demonstrację przeciwko Mo­
skwie.

Słychać o blizkiem zerwaniu stosunków kró­
lestwa Włoskiego z carstwem moskiewsblem. Tak 
w Petersburgu jak i w Turynie miało przyjść do 
ostrych przymówek ze strony poselstw. Przyczy­
ną zatargów w ostatnim czasie miała być obe­
cność jen. Cialdiniego i Pallaviciniego, tudzież 
innych oficerów armji włoskiej na nabożeństwie

bitwie pod Hohenlinden przysporzył nie mało sła 
wy jenerałowi Moreau.

Ponieważ w lesie rozsypane oddziały tracą 
naturalny swój związek, wypływający z położenia, 
często zatem w knpie trzymany oddział decyduje 
bitwę, przerzynając śmiało stanowisko nieprzyja­
ciela, znajdującego się w tem samem położeniu 
niekorzystnem, zagrażając mu od jego tyłów lub 
boków i zmuszając go do ustąpienia z znacznego 
obszarn. Richepanse jak i Rocbebrun na małą 
skalę, nie stracił głowy w tym labiryncie i ude­
rzył śmiało, nie troszcząc się co się dzieje około 
niego, i zdecydował bitwę, w przekimaniu lub 
instynktowo (co w skutkach na jedno wyjdzie), 
że potrącenie na jednym punkcie nieprzyjaciela 
w zakrytej całkiem pozycji, sprowadzić musi co­
fnięcie się reszty oddziałów, które tracą przeto 
związek i w obawie są o linje odwrotne, a nawet 
są w niebezpieczeństwie odcięcia.

Trzeba być sprawiedliwym i oddać każdemu
00 mu się należy, osobliwie wtenczas gdy nibt 
inny rozsądnie nie może sobie przypisywać ho­
noru tego dnia. Waleczność polskiej młodzieży
1 roztropność podrzędnego komendanta pomnożyły 
o jednę kartę więcej już tak słynną bistorję wo­
jenną Polski.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

źałubnem, które odprawiono w rsolonji za duszę 
śp. pułk. Nulio, poległego w lasach Krzykawkt. 
Stackelberg, poseł moskiewski w Turynie, kłócił 
się formalnie z ministrem wojny delła  Rovert,
żadając ukarania jenerałów i oficerów
i _ -  -  * ■>' ■-
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Z Krakowskiego d. 7. czerwca.

(..., w) Od yybnchu powstania w prowin­
cjach Zabranych, uwaga ogólna zwróciła się w 
tamtą stronę, i z gorączkowym niepokojem ocze­
kujemy wieści, które przychodzą do nas, zmącone 
i zawsze przesadne Dziwna rzecz, jak pod tym 
względem brak u nas jeszcze wytrawności i 
dojrzałego’ sądu. Zdania wielu ludzi zmieniają się 
jak  chorągiewki blaszane na dachu, stosownie do 
pomyślnej lub niepomyślnej wieści; mr.ła klęska 
zpycha ich w czarną bezdenną rozpacz, artyku­
lik jakiś w zagranicznej gazecie dodaje butnej 
fantazji i otwiera pole szerokim nadziejom. Jest 
wielu ludzi, którzy nakształt jesiennych liści za 
podmuchem wieści choćby najmniejszego zwy- 
cięztwa, wzlatują ku niebu świetnych iluzyj, lecz 
za to za najmniejszem niepowodzeniem spadają 
w meiancbolję i w niewiarę. Smutny jest to 
objaw — a powtarza się jednak bardzo często.

I ’dziś podobne usposobienie spostrzedz się 
daje co do poglądu na powstanie w prowin­
cjach Zabranych. Jedni przesadne pokładąją w 
niem nadzieje, drudzy w najczelniejszych widzą j® 
kolorach. Zdania ich nie są wypływem znajomo­
ści kraju i jego stosunków, a tem mniej skutkiem 
wyrobionego przekonania, lecz następstwem ode­
branych wrażeń z baśni, i własnego tempera­
mentu.

Prawda że powstanie w prowincjach Za­
branych będzie miało więcej trudności do zwal­
czenia pod niektóremi względami, niż powstanie 
w Kongresówce, lecz przy wytrwałej energji, i te 
trudności dadzą się łatwo pokonać. Lud w Kon­
gresówce nie był również do kuspiracji powstań­
czej wciągnięty i ruchy początkowe budziły w 
nim obawę i niewiarę, Przytem propaganda 
rządowa musiała chwilowo zbałamucić mniej 
oświeconych a tem samem podejrzliwszych; trwa­
nie jednakże powstania, jego wybitny narodowy 
kierunek w końcu rozjaśnił oczy ludu, i poka­
zał mu jawnie o eo rzecz cała się tóozy. Dla 
tego to z początkiem powstania biuletyny Dzień 
mka Powszechnego z taką głośną amfazą rozpi­
sywały się o współudziale ludu w Kongresówce 
w rozbijaniu band powstańczych. Niedługo jed­
nakże trwały te biuletyny, a chociaż zawsze peł 
ne fałszu i kłamstw, nieśmiały jednakże zapu­
szczać się tak daleko i poprzestały wspominać 
o ludzie, który miasto stłumiać powstanie, zasilał 
jego szeregi odwaiDym i pełnym wytrwałości 
żołnierzem. Jeżeli chwilowo w samych począt­
kach było kilka smutnych wypadków, to przypi­
sać trzeba nie usposobieniu ludu, lecz namowom 
rządowym, które jednak nad podziw krótko miały 
wiarę, i niewielkie Moskwie dały owoce. Przy­
pomnijmy sobie, że tak było i z powstaniem po- 
czątkowem na Litwie. 1 tam biuletyny Kurjera 
Wileńskiego głosiły, iż lud wiejski wspólnie z 
wojskiem rzuca się na powstańców, lecz coraz 
rzadziej Kurjer o tem wspominał, a w końcu za­
niechał zupełnie, bo lud na Litwie równje pręd­
ko jak i w Kongresówce przejrzał jasno i stanął 
po stronie powstania. Tak samo, jesteśmy głębo­
ko przekonani, będzie i w prowincjach Zabra­
nych, jeźli powstanie tam będzie miało odpowie­
dnią wytrwałość i energję. Może trochę dłuższego 
czasu będzie tam potrzeba niż w Kongresówce i 
na Litwie, bo też Moskwa miała tam czas dłuż­
szy demoralizować, lecz koniec końców, lud tam 
dziś już po wielkiej części przychylny i jedynie 
obawa Moskwy utrzymuje go biernym. Dla tego 
nie straszne są zupełnie dla powstania owe prze­
sadzone iub zmyślone wieści. Szkodliwe one 
mogą być jedynie wytwarzaniem fałszywego po­
glądu na sprawę.

Brody 7. czerwca.
& Dzienniki zawisłe od rządu moskiew­

skiego, tak moskiewskie jako też i te, które ten­
że rząd za granicami swego państwa opłaca, za­
przeczają i j ako potwarz przedstawiają doniesie­
nia gazet polskich, kreślących mongolsko tatarskie 
obchodzenie się moskali z rannymi powstańcami 
polskimi, którzy się dostaną w ręce moskali. 
Zapewniam was, iż Moskwa pod tym względem na 
włos nie zmieniła swego okrntnego obchodzenia 
się.— Po bitwie pod Minkowoami na Wołyniu lek­
ko rannych powstań ców bezwzględnie rzucano do 
wykopanych mogił 1 żywcem grzebano. Był na­
wet taki wypadek iż lekko ranny powstaniec, już 
rzucony par furce do dołu, podniósł sif i przed 
stawiał że nie jest śmiertelnie ranny, żądał zatem, 
aby go odesłano do lazaretu, albo oddano wła­
dzom moskiewskim.

Oficer moskiewski, dozorujący grzebaniu, prze­
kleństwem i szyderstwem odpowiedziawszy na to 
żądanie, tego nieszczęśliwego żywcem jako i wie­

lu innych lekko rauDych zakopać kazał. Okropny 
i bestjalski ten czyn (inaczej nazwać go niepo- 
zwala głębokie oburzenie) spowodował uwiado­
mionego o tem okrucieństwie księcia R. S. że 
wysłał sztafetą wprost do cara doniesienie o tem, 
w skutek czego miał już przybyć do Slawuty dla 
dochodzenia fligeladjuiant cesarski. Nietrudno 
przewidzieć, ż e ' rezultat ttgo dochodzenia będzie 
taki sam jaki był po rabunkach i morderstwach, 
popełnianych przez Moskali w Wojsławicach. 
Kruk krukowi nie wydłubie oka Ależ cywilizowa­
ne rządy Europy! Cywilizowane rządy? Te zno­
wu uznają doniesienia polskie, pod powyższym 
względem za fałsz, a sprostowanie ODych przez 
organa rządu moskiewskiego, za prawdziwe. Uci­
śnionym przez Turków a niekoniecznie cywilizo­
wanym ludom chiześcjańskim Libanu wierzono ; 
Cywilizowani zaś i Francji tyle zasiużeni Polacy 
nie zasłużyli widać dotąd na wiarę, skoro cywi­
lizowane rządy zachodniej Europy żółwim kro­
kiem czyniąc li dyplomatyczne przedstawienia do 
wspaniałomyślności cara, energicznie i rychło nie 
kładą tamy najokrutniejszej exterminacji cywilizo 
wanego narodu przez dziką mongolską rasę.

Rewizje nieustają w naszej okolicy. Codzień 
prawie odchodzą ztąd w tym celu wysełane od­
działy konsystującego tu i w Łopatynie wojska. 
Wymieniać ich specjalnie nie będę, bo szkoda 
tem zabierać miejsce w dzienniku. Naczelnik po­
wiatowy łopatyński odznacza się szczególną gor­
liwością pod tym względem. Powiat łopatyński 
jest w formalnym stanie oblężenia. Na wszystkich 
drogach i szlakach stoją wojskowe i chłopskie 
Warty i rewidują każdego przejeżdżającego W 
ostatnich dniach odbył urząd powiatowy jak mó­
wią z szczególnego polecenie ąaczelnika rewizję 
w Zawidczu n p. Karniewskiego, obywatela spo­
kojnego, od lat kilku mocno schorowanego, który 
się w żadne agitacje ani inne prawnie kąrygo- 
dne czyny niewdaje. Nie wspominałbym o tych 
rewizjach i wartach, bo to dziś podobno wszędzie 
Chleb powszedni i nikt się tego nie obawia, ale 
włościaństwo niepospolicie tem się niepokoi i 
różne niepokojące surdutowych sieje wieści.

Broay dnia 6. czerwca. .
A W mojej pierwszej korespondencji ślubo­

wałem wam iż tylko najprawdziwsze fakta do­
nosić wam będę, ależ będąc korespondentem no­
wicjuszem zagalopowałem się pod tym wzglę­
dem—przekonuję się bowiem obecnie iż w spra­
wach polityki i wydarzeń wojennych, ani znany 
charakter patrjoly noi wyżdzo położenie towo 
rzyskie donoszących z jednej, a znowu zimna i ba­
dawcza rozwaga korespondenta z drugiej strony, 
nie dają rękojmi w osądzeniu prawdziwości 
czynionych korespondentowi doniesień, bo duch 
kastowy we wszystkich okolicznościach objawiać 
się lubi i prawie zawsze przez pryzmat kastowych 
pojęć ocenia a raczei przedstawia wydarzenia, 
zkąd wynika, że jeden i ten sam korespondent, 
częstokroć w uznaniu słuszności i chęci utrzyma­
nia wiarogodności dziennika, odwoływać musi 
własne poprzednie doniesienia.

Filipikę powyższą odnoszę do mojego po­
przedniego doniesienia o walce hufców polskich 
pod Sławutą. Korespondencja moja poprzednia 
o tej walce, była niedokładną i w niektórych 
gzczegółach mylną, lecz nie z mojej winy — od­
wracam zatem winę na zresztą czcigodnego, ale 
dla swoich zbyt wyrozumiałego donosiciela, a o
trzymawszy od jednego z kombatantów wyższe­
go stopnia dokładną wiadomość o tem spotkania 
gię z Moskalami, zdaję wam niniejszem kategory­
czny raport.

Oddział powstańców, który bil się w onej 
walce, nie pod Sławutą, ale pod Minkowoami, 
jest to ten gam, który pod dowództwem Jana 
Chranickigo, byłego oficera w wojska rosyjskiem 
w randze podporucznika, wyszedł z Żytomierza, 
stoczył znaną już potyczkę pod Miropolem > po 
której Moskale rannych powstańców, przechowa­
nych przez włościan w Nyczepalsch, zwyczajem 
swoim podobijali, a oprócz tego tych uwielbienia 
godnych włościan za tc przechowanie zrabowali i w 
części powiązali, a w części pomordowali, jjżywa 
jąc przytem najsurowszych mongolskich męczarń, 
jak na przykład: przewiercania kobietom pier- 
gi świdrami i tym podobnych tortnr. Po bitwie 
pod Miropolem oddział Chranickiego odebrawszy 
wiadomość, że w lasach slawuckich formuje gię 
inny oddział polski, postanowił złączyć się z tym 
oddziałem. Jakoż dnia 21. maja dotarł do tego 
oddziała i z nim się połączył. Oddziałem, który 
Chranicki zastał pod Sławutą, dowodził Ciechoń- 
ski, obywatel z powiatu zasławskiego_ i miał w 
gwoim oddziale 70 konnicy i kilkadziesiąt piecho­
ty. Chranicki miał 180 strzelców, z których 130 
uzbrojonych w dubeltówki z bagnetami, a 50 z 
bardzo lichą bronią palną, 103 kosynierów, w 
większej części włościan, i około 90 bezbronnych 
ochotników. Niedostatek broni pochodził ztąd 
iż przed samym wymarszem z Żytomierza moska­
le zabrali gotowy zapas proni powstańców. Za­
raz po połączeniu się obu tych oddziałów, rozpo­
częła się debata kto ma objąć dowództwo nad 
połączonym oddziałem, Ciechoński czyli Chra-

Dicki, chociaż Chranicki na dowódzeę posiadał 
nominację Rządu narodowego, żadna więc 
dębata pod tym ‘względem nie powinna, była 
mieć miejsca, ł Z* Cie chouskim była konnica, 
za Chranickim juko wojskowym, który udbywał 
moskiewskie kaukaskie kampanie, była większa 
część piechoty, a zatem większość. Pomimo atoli 
otrzymanej większości niechciał Chranicki objąć 
dowództwa, -pokąd oddział CiecLońskiego nie ode 
szle furgonów, których było na7Q, ludzi konnych ni 
mniej ani więcej, tylko 40, fagasów, i niepotrze­
bne rupiecie jako to: samowary, dywany i inne 
gerylasom nieprzystojne przybory.

N a tym  punkcie żądań Chranickiego debaty 
trw ały  k ilkanaście  godzin do północy z dnia 21. 
na 22. m aja, i w końcu sfaDęło na tem, że naza­
ju trz  Ciechoński z konnicą i owemi nieszczęsnem i 
furgonami oddziieli się ' oddziała Różyckiego 
szukać będzie, ,a  UnraDicki obejmie dowództwo 
nad pozostającą w miejscu piechotą.

Tu mi wypada stanowisko' obozu polskiegt 
i stanowisko wojsk moskiewskich opisać.

Jak już wyżej powiedziano, Minkowce leżą 
o 8 werst na południowy wschód od Sławaty. 
Na południe Minkowic jest pole, ciągnące się ki 
lasowi na werst 3, które to pole na południc 
graniczy z niskopienuym lasem, który w tym sa 
mym kierunku o wersł^ poniżej jest wysokopien­
nym i w takim gatunku rozszerza się na mil 
kilka w wszystkich kierunkach. Tam gdzie się 
na południe od Minkowic zaczynał las wysoko-' 
pienny, stal obóz polski. Po lewej stronie obozt 
w kierunku do Minaowic na  zachód, leży jak 
wyżej powiedziano o wiorst 8 Sławnta, a na połu 
dniowy wschód o wiorst 15 Szepetówka. W obo­
zie polskim wiedziano, że w obu tych miejscach, 
tak blisko obozu położonych (wiorst 10 jest mila 
polska), stoją moskale Chranicki wię« po obję- ,, 
ciu dowództwa porozstawiał czaty, powyselał pa­
trole, a mając po za sobą o parę wiorst w wyso­
kim lesie w kierunku południowym dwie drogi 
jedna od Sławmy, druga z Minkowiec, które się 
zbiegały u mostku na rzece lasowej, w połu­
dniowej stronie obozu i wysokopiennego lasu o 
dwie wiorst płynącej — po obu stronach mostku 
postawił strzelców w zasadzce pod dowództwem 
jednego z najdzielniejszych swych towarzyszy 
Bora... aby z poładnia w plecy obozu nadejść mo­
gących moskali celnym ogniem powitał a tem 
samem obóz o nadejściu nieprzyjaciela ostrzegli. 
Dla zabezpieczenia się od strony Minkowiec za­
raz po odebraniu dowództwa przez Chranickiego 
wyala* teąże uajzaufa ń8Zt-gO powstańca Orno., 
w 30 koni, ażeby dotarł do Minkowiec, przeku- 
nał się czy tam są Moskale a w każdym razie 
przyprowadził ztamtąd chłopa do obozu, któregoby 
pod względem sił moskiewskich w okolicy Min­
kowiec wybadać można. W parę godzią wrócił 
Grón... i odraportował, że nigdzie Moskali nie spot­
kał. Na zapytanie Chranickiego, czy był w Min- 
kowcach? odpowiedzieć miał jąkająco ale ste- 
nowćzo że był. Co już wtedy wzbudziło w Chra 
nickim podejrzenie, że Gruu,.'.. nie był w Minbo- 
kowcaeb, które podejrzenie wzrosło tem bardziej, 
gdy Grun..., żadnego chłopa z Minkowic nie przy­
prowadził, tłómacząc się, iż żadnego we wsi ani 
chałupie nie spotkał. W godzinę po powrocie 
Grun.... z brzaskiem dnia obozujący oddział pol­
ski (który, ze zgrozą na leży nadmienić, ani w gro­
madzie powstańców Ciecbońskiego, ani w groma­
dzie Chranickiego, niebył podzielony ani na dzie­
siątki, ani na setki, ani w p lutony, ani w kom 
panie, i niemiał, szczególnie w oddziale Ciira 
nickiego, nominowanych oficerów, chociaż był czas 
po temu, bo marsz od Żytomierza do Minkowiec 
dosyć długo trwał) został właśnie od Minkowiec 
zaatakowany przez Moskali rotowym ogniem. 

Atak wykonali Moskale w następującym po­
rządku; Naprzeciw obozu polskiego'w pierwszej 
linii stały dwie roty piechoty, mając na odu 
skrzydłach po trzy sotnio kozaków. Za niemi wi­
dać było w oddaleniu eaiy batalion piechoty 
w rezerwie. Artylerji ani chłopów, jak  w poprze­
dniej korespondencji doniosłem, nie było. Z usta­
wienia linii bojowej moskiewskiej widzieć się da­
wało, że Moskale zamieizali kozakami oskrzydlić 
obóz polski. Na pierwsze niespodziewane strzały 
moskiewskie (niespodziewane dla tego, że czaty 
nie ostrzegły o zbliżenin się nieprzyjaciela a mo 
skale po raz pierwszy na werstę cd obozu polskiego 
z krzaków dali ognia; ale też należy Chranickiem u 
słuszna nagana, dlaczego w środku Krzaków a nie 
na kraju tychże od Minkowiec. jak po wojsko­
wemu należało, nie wystawił czat) wszczął się 
w obozie polskim zwyczajny przy niespodziewa­
nych napadach popłoch, powiększony przez bez 
bronnych ochotników, którzy w największym nie­
ładzie poczęli zmykać, i prze? konnicę z ich zmv- 
kającemi furgonami. Cala konnica z Ciechońskim 
na czele (który spadł z konia, złamał rękę i był 
podobno stratowany), nie biorąc udziału w waleę, 
po pierwszych strzałach moskiewsl ich odmasze- 
rowała szukać Różyckiego, aby się z nim połą 
czyć. , -

Z pomiędzy piechoty zimną krew od razu za 
chował dzielny Bere  chwycjł pierwszy za du­
beltówkę i w kilknpastu ludzi rzuciwszy się na



liuję t-euirun, aiepi’zy,acidlbkidgo^roŁHocząl culay 
tyraljtraki ogiet. Tożsamo zrobił Cbranicki na­
przeciw lewemu a Rud.. naprzeciw prawemu 
nieprzyjacielskiemu okizydłu. W skutek mężnego 
postawienia się rzeczonych oddziałów p  pod icn 
zasłoną, stormowała się reszta oddziała, a pod­
stąpiwszy pod linję nieprzyjacielską, i azn} i celny 
rozpoczęto ogień. Nie mogl się ątoli ^dważyć 
oddział polski wyjść za ustępującymi na pole Mo­
skalami, aby niepokazać swojo siabe siiy i zle 
uzbroętnie w stosunku do liezbj atakujących Mu­
skali, pozostał więc w krzakach, rażąc Moskal. 
Celnym ogniem, gdy się ku chaszczom, zajętym pó­
źniej całkiegjt przez oddział polski; zbliżali. . Do- 
wódzey Zaś, na obu skrzydłach polskich nie do­
zwolili kozakom oskrzydlenia, prażąc ieh za każ- 
dem zbliżaniem się gęstą strzoioą W takim po­
rządku trwał ogień ud 3. god. z rana do 12. w 
południe 2 2 . maja^ Gdy zaśCnranieki spostrzegł, 
że się podsuwają rezerwy moskiewskie na linję 
bojową, nie widząc możności ntrzymauia się w 
miejseu, a nadto wystrzelawszy większą część 
swej amunicji, nakazał odwrót, lecz że nie óylg 
wyznaczonych ofieerow, kiórych najgłówniejszym 
zadaniem jest w oawrocie utrzymać swe od­
działy w kupie i w porządku, więc odwrót 
odL wal się w ‘nieładzie. Grua . fitrzymał przy 
sobie 1 klllŁudzieS‘ęeiu , którzy w porządku co­
fnęli się lasami _do wsi Derty, przepłynąwszy 
poprzód rzekę Horyń, przy czem po największej 
część zamoczyli ° ładunki. W Dercie - znużeni 
okropnie rzneili się ną giejnię, i wnet gjębokimj 
snem ujęci niespodzianie napadnięci zostali przez 
moskali. Ubiwszy moskalom 9 ludzi, w większej 
części padli od strzałów jmoskiewąkieh, a reszta 
popadła w niewolę

pod Minkowcami padło z polskiej strony 
30 a dwa razy tyle było rannych. Pomiędzy 
rannymi był dzielny Bere... Odznaczyli się nie 
zrównaną odwagą i. Jzieinem; strzałami Rud
isacp. .. Zag ... D ó b r   Z strony Moskali psdło
na placu do 200 a pewnie 300 było rannych, 
gdyż lazarety w Kownem, SU wucie, Szepetow.e i Za- 
sławiu są rannymi moskiewskimi zapełnione. Zna­
czniejszą stratę moskali przypisać należy doborowi 
strzelców polskich i lasem zakrytemu stanowisku 
powstańców polskich > '

Raportujący zapewnia że w czasie walki 
ani jednego cblopa nie widział, tudzież aby po 
walce „dobijali rannych, ale erye li to sami mos­
kale, szczególnie kozacy, a tylko później te mor­
derstwa na chłopów zganiali, ile że w czasie prze 
musem oddziału Ohranickiego od samego Żyto- 
marszu aż pod Mmkowce chłopi najserdeczniej 
witali ten oddział i żywności im dostarczali, a na 
zapewnienia powstańców że im pod polskim 
rządem będzie lepiej jak pod moskiewskim, zwy­
kle udpuwiadali: „Bob naj dopomahąje tym szczo 
dla Las chotint dobre zr obyty". “

Z Warszawy przynosząNeueste N. ciekawy list 
tej osnowy: „Uwag" ogólna jest tu skierowaną 
osobliwie ua pewnr zdarzenie, ttóre wywołało u 
dworu wiele zgryzoty i zuttroszunia. Z tutejszego 
bowiem garnizonu znikli od wczoraj zrana na­
stępujący oficerowie: major Zabikowski, rot­
mistrz gwardji Panintyn, kapitan Byków, tudzież 
oficerowie Rozwadowski i Alfred Potocki. Mówią,
iż oficerowie ci byli spowodowani przyłączyć się 
do p o w stań có w , rozkazem Rządu narodowego, 
ażeby wszyscy w służbie moskiewskiej będący
oficerowie polscy opuszczali swj służbę i spełnili 
obowiązek patrjotów polsku h. Rzecz ta wznieca 
tem większe wrażenie, iż rotmistrz gwardji pa- 
nintvn jest siostrzeńcem komenderującego jene­
rała'Berga, był jego adjutantem, i pokładał tak 
dalece zaufanie teguz, iż były mu wiadome wszel­
kie jego rozkazy. Powiadają, iż z tego powodu 
polecono urzędom pocztowym wszelkie listy, adre­
sowane do oficerów załogi moskiewskiej w War­
szawie, doręczać d piero za pośrednictwem jene 
ralnej komendy. Powiększano zapazem siły tai- 
nej komisji do otwierania listów, która stoi pod 
przewodnictwem niejakiego p. Lutza.

„Między innymi moskalami, którzy schroni­
wszy się z prowincji starają się tn o służbę, znaj­
duje się także dyrektor gimnazjalny Szenszyn, 
pensjowany pułkownik moskiewski. Berg prze­
znaczył g<) do żaudarmerji Gdy był pułkowni­
kiem, na jego salonach spotykali się wszystkie 
znakomitości mosk fwtkie. Sam namiestnik byv, ał 
często u niego. Wydawał on wielkie sumy, a 
ponieważ niemiał żadnego majątku, brał je z kasy 
pułkowej i ujmował, jak się później wykazało, 
żołnierzom z płacy. Gdy- ci nareszcie niemicli 
już dobrych butów, chodzili % łatami na płaszczach 
i pokazało się wiele słabości pomiędzy wojskiem, 
został Szenszyn dymisjonowany. Lecz rząd nieo- 
puścił go. Pewnego więc unia zawołano go 
przed szefa kancelarji książęcej Eliauzewicza, 
który mn dał do wyboru albo possiuę dyrektora 
gimnazjalnego albo zarząd stadninami. Szenszyn 
wybrał posadę dyrektora gimnazjalnego, któryto 
urząd sprawował ku zadowoleniu moskali aż do 
czasu, w którym klątwa mieszkańców wypędziła 
go z prowincji do właściwego powalania.

„Powstanie w prowincjach staropolskich wpra 
Wiło tutejsze koła rządowe w głębokie zdumie­
nie. Z tego powodu odbyły się już kilkakrotne 
narady najwyższych urzędników cywilnych i 
Wojskowych pod przewodnictwem Konstantego. 
Postanowiono zachować system socjalnej kontrre­
wolucji. Ztąd można sobie wytłumaczyć agitacje, 
“y chłopów podburzyć przeciw powstania. Wła- 
dże cywilne postępują poaług tego systemu w

sposób odpowiedni, a Wielopolski, obcujący czę­
sto z pewnym jegomością, który wystąpił z grona 
Rządu narodowego, stara sie poróżnić demo­
krację z tak zw»ną partją Czartoryskiego i przeztc 
podzielić jej siły."*

Dnia 2 . czerwca Dyiy imieumy Konstantego. 
Tą razą niebyło o takowych zawiadomienia w 
dziennikach, lecz zaproszono na nie wszystkich 
wyższych nrzędników i konzulów zagranicznych, 
prócz saskiego i belgijskiego Którzy są podda 
nymi moskiewskimi, Osobista nienawiść Kon 
stantego ku mieszczaństwu ^ aitzawskiemu, ukn- 
znje się z każdym dniem. Ten.,' dniami wyszedł 
z drukarni Rządu narodow-g;, wiersz, opiewający 
aresztowanie kupca ILfszfblda, który idąc mimo 
Konstantego nie uchylił czapki. " osc

... ^  Bożego ciała odbyty się War-
aziłwiti zwykłe proeeoje. Wszystkie cechy wy­
stąpiły ? chorągwiami. Chorągwi a te r ają w 
obecnym -rue-bti polskim swe dzieje Dnia 1 0 , 
paźdz, 1861 przy pogrzeme arcybiskupa Fijał 
kowskiego poprzypinane do. nich herb litewski, 
a lud wvstąpił wtedy po raz pierwsz? publi­
cznie z żądaniem złączenia Litwy z Polską.

Demonstracja ta spowodowała ówczesnego 
namiestnika Lamberta do zawieszenia stanu wo­
jennego. Pierwszą ofiarą tegoż był on sam; od 
jechał on osobnym pociągiem z Warszawy, aiezo- 
stawiająe nawet na swoje m;ejsce zastępcę. Do­
piero w kiika dni później przyjechał powtórnie 
Suehozanet, a z namiestnictwem jego nastą iił 
ów system uciemiężenia, potem przeprowadzany 
przez Lttdersa i Kriżanowskaho. Rząd ow zabrał 
te chorągwie cechowe, które dotychczas leżały 
w policji. Arcybiskup Feliński zawezwał cechy 
do udziału w procesji w dzień Bożegu ciała, 'storę 
ośwadozyty, iż bez chorągwi niehędą obeenemi. 
Ks. Feliński zrobi} z tego swestję religijną, a 
rząd, wystrzegając się od niejakiego czasu wszy­
stkiego, coby mogło nebodzić za ucisk kościelny, 
nakazał wydać chorągwie. Moskale obawiali się fi 
więc demonstracji, lecz czas demonstracji prze­
minął już w dziejach obeeuego ruchu polskiego.

Moskale uwięzili w Warszawie Jana Wołow­
skiego, prokuratora rządowego i dziekaua faknl 
tetu prawniczego, chcąc tym sposobem wpnsć na 
trop Rządu narodowego. Jan Wołpwski jest bra­
tem Ludwika, sławnego ziomka, mieszkającego od 
Jat kilkudziesięciu w Paryżu. Uwięziony niedawno 
br. Rembieliński, powinowaty hi. Zamojskiego, 
został na wolność puszczony. '

O powstaniu na Litwie mamy dziś następu­
jące bliższe szczegóły. Powstanie w gubermi mo 
hilcwskiej i witebskiej wybuchło równocześnie 23 
kwietnia. Wzięli w niem udział słuchacze z wsze­
chnicy moskiewskiej, uczniowie gimnazjalni, szla­
chta i znakomitsi właściciele dóbr. Uzbrojenie 
było wyborne, koni podostatkiem, wszyscy byli 
dobrze zaopatrzeni, gdjż na Litwie Dieodbierano 
wcale broni Trzy dni szło powstanie doskonale. 
Dowódzcy, przysłani od Rządu narodowego,1 byli 
tędzy i wojskowo wykształceń;; wszędzie zmu 
szano mopkali do złożenia broni, gdyż przewaga 
była po stronie powstańców. Tymczasowo wysłał 
rząd moskiewski przez uizędD;Lów i popów roz 
liaz do wszystkich gmin włościańskich, by szla­
chtę i obywateli wiązali i odstawiali do mzędów 
guLernjalnych i obwodowych. Dodano, iż powstań­
cy przyszli obywitelom w pomoc w celu przy­
wrócenia pańszczyzny. Wnet poczęli się chłopi 
w nirktóryeb miejscach gromadzić i wykonywać 
rozkazy moskiewskie, porzucając swe cLaty i zo­
stawiając odłogiem pola W  okolicach, gazie 
chłopi uRuehal' rozkazów moskiewskich, widzieć 
można pole dotychczas jeszcze niezasiane, Wio­
sna mija, a włościanin będzh głodem zmu­
szony targnąć dię na tych, którzy go wtrącili 
w nieszczęście., Gdy obywatele, którzy się skryli 
do miast, przedstawiali wspólnie z marszałkami 
gubernatorom zgubność środków, pizedsiebranycb 
przez rząd w celu stłumienia powstania, odpo­
wiedziano im, ze stan ten tak długo trwać będzie, 
póki obywatele niedadzą się nakłonić do adresu 
poddaństwa i wierności, i w takowym nic oświad­
czą, iż n i w eki chcą pozostać pod rządem mo­
skiewskim. Lecz wkrótce poczęli chłopi rozciągać 
swą władzę na ezynowników moskiewskich, a 
zdaje się, iż taksamo stanie się i na Litwie, gdzie 
rząd w tym samym celu rozdał broń pomiędzy 
włościan tamtejszych. Murawiew zarządza 6  gu 
hermami, gdyż. i Białą Ruś pojdyrzono jego. opiece.
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D ą  w t o  ? itr gjD i k a.
* Z Lemberger Zeitung wyjnu.-emy następujące szcze­

góły, tyczące się powstańców, którzy dnia 28. z. ui. prze­
szli na te ry rorjum galicyjskie pod Pałczydcam i: ^

1 „Powstańcy ci, pisze Lemberger Zeitung, byli to sami 
poddani rosyjscy z gubernji wołyńskiej i podolskiej, p0 
największej części słudzy i rzemieślnicy, prócz kilku wła- 
Śeieieii dóbr, a między tym i niektórzy już w podeszłym 
wieku W  ogóle byli oni dobrze udziani, ale żle uzbro­
jeni i mieli nędzne konie. W  drodze do Tarnopola w 
Łubiance usiłowało dwócb nieznajomych dopomódz nie­
którym do ucieczki, ale przeszkodziła tem u straż wojsko­
wa przy pomocy włościan. Mówią, z? ci dwaj panowie 
mieli nieprzyjemne zajście ze straży. 1 w dalszej dro­
dze, w Zbarażu nie zbywało na usiłowaniach, by  dopo 
módz powstańcom do ucieczki, ale nie pow iodły się. 
W drodze ze Zbaraża do Tarnooola w okolicy Stechni- 
kowiec umknęło kilku do pobliskiego lasu, w ogóle ucie­
kło w drodze do 25 powstańców. W chwili przybycia 
ich do Tarnopola, jako też^ na^ępnych dni zdarzyły się 
tam polityczne óem mstracje, kocie muzyki, śpiewanie 
zakazanych pieśni, i rzucanie kamianiami na straż 
wojskową." . 1

Z Neueste Nachricuten dowiadujemy s ię , iż z po­
wyższego transportn umknął później jeden  na stacji ko- 
lei żelaznej w Dębicy, a drugi wśród jazdy za Dębicą. 
W Krakowie próbował także jeden uciec, lecz mu się to 
nie u lało. Po różnych stacjach częstowano transportują­
cych nadzwyczaj bujnie, mianowicie Lobsypywano ich 
cygarami.

* Otrzymujemy następującą korespondencję z p°d 
Zbaraża, w której zaw arte są  bliższe data co do zda­
rzenia w Zarubińcach, o k tó r e m  doniosła już L e m b e r g e r  

Zeitung. <

„Niepodobna zamilczeń u wypauKu, fctoren się zaarzył 
we wsi Zarubińcach wpowUeie zba-azkim, którego nao­
cznym świadkiem b y łem , bym i was o tem nie zawia­
domił

Pc przekroczeniu granicy ansti jackiej przez konny 
oddział powstańców wołyńskich pod wsią Tokami, zabłą­
kało się przypadkowo awócL z tegoż oddziałn aż uo wsi 
Zarubiuiec. - ' i

Znnżeni zgioazem :pytają o arogę do dworu urolo- 
paika, któreg > nadybaii, nazw isaum  Józefą Budnik. Ten 
wskazał im. wpiawdzie d ro g ę , lecz zebrawszy kolegów 
zacz8ił się z nimi koło dworu w celu pojmania powstań- 
uów, fco.tez mu się z łatwością udało.

Pokaleczonych drągam i, uwięził icb w nadzieji pie­
niężnego zysku, gayż ni drugi dzień napierał się wszel- 
kiemi B ila m i, by tycb dwóch biedaków odprow adzić do 
granicy rosyjskiej, o milę drogi od Zarubiniec oddalonej, 
mówiąc, że rząd mc3kiewski wypłaci za każdego po 25 
r. s r . , a jeżeliby miał do przynależnego urzędu powia-, 
t 0wego ich odstawić, natenczas da tylko głowy tychże.-- ‘ 
W  tej chwili j’ednak gdy ich chciał tenże Józei Budnik 
do granicy rosyjskiej transportować, dano znać o tem do 
komendy wojskowej anstrjack.ej. ^ti^rą zlńtych^ ^poka- 
leczonych do Zbaraża zabrała.-

* Wiaaomość, w numerze 95 wazety narodow ej po. 
dana w korespondencji z Brodów c odbytej rewizji u 
.księdzu ob. sł. w Ponikowicy łokazała się m ylną'

* Dnia 28 z. m. odbyła się w sądzie__obwodowym w
: ławie ostateczna rozprawa w spraw ie-S tanisław a Br. 
o zbrodnię gw ałtu publicznego, popełniony na wachmanie 
policyjnym. Obżałowuny został nznany w,.inyip t :j zbru^. 
dni i skazany na 4 miesiące ciężkiego więzienis. Uwzglę­
dniano przy tem jak p iszc  w iedeńska Joesu, niski stopi :ń 
oświaty i atan niezupełnie przytom ny, WjaKina się pod­
czas czynu znajdował. — Podłng doniesienia tegoż dzien­
nika nszło w nocy z 2 na 3 b. m. z Igła wy 22 in terno­
wanych W szyscy mieii naieżeć do wyższych warstw 
społeczeństwa Następnego wieczora umknęło znów 20. 
Polityczna władza miejscowa zatelegrafowała o tem do 
3ernf. Z tąd otrzymała tą  samą drogą polecenie, aby 
jeszcze tej same aocy pościągała z pryw atnych pom .jsz 
kań resztę zostających jeszcze tamże Polaków i tym ­
czasowo trzym ała ich w kasam i pod surowym dozorem. 
W późnej nocj Drali w skutek tego internowanych z 

, łóżek patrole woj'skowe i prowadzili ich do .kasarni. 
Hałas ns ulicach trw ał do 3 godziny z rana. Mshr. 
Corr. podaje, iż Polacy utw orzyli byli z pieniędzy nad­
pływających im z różnych stron, tak z kraju jak  z Czech, 
fundusz ogólny, przeznaczony podobno zaraz z góry głow ­
nie na opędzanie Kosztów wspólnie postano wionej ncieczki. 
Internowani chwalili sobie sposób ludzki, w jaki obcho­
dziły się z mmi organa władz miejscowych, mianowicie 
c. k. naczolnik powiatowy Antoni Pompę i adjUnkt po 
licyjny Wojciech K jstersitz . Jeden z internowanych 
umieścił nawet w tej m ierzefiśł poci.walny- w Kshr. G on.

* Dnia 8 b. m. areoiowano tu z idowiadomego powudu 
p.'W ładysław a Niewiadomskiego. ■ ' -----

' I w  Lizbonie sprawa polska rra gorących pizyja- 
ciół W staniem ich dane tam było n? rzecz powstania 
przed itawienie tea tra ln e , na którem król oył przytom ­
nym- Gore Żaków miał z tego powodu przez posła p o r­
tugalskiego w Petersbuigu wyrazić gabinetowi lisboris- 
kiemu ubolewanie swego dw orr nad tym  niegrzecznym 
dla tego ostatniego krokiem królewskim ■ ~ —

* W Krakowie aresztowano niejakiegc ! Gozdeckiego 
w skutek którego denuncjacji odbyto w Tarnowie rewizje,
0 których wczoraj donosiliśmy, a io zaraz pę powęocie 
korozji śledczej do Krakowa.

> . ( J )  Ze S(anltłn't>owa d. *. c z e rw c a . W czoraj odby­
ło się w kościele łacińskim solenne nabożeństwo żałobne 
za duszę poległych i pomordowanych w boju z moskwą, 
tak br.»ci jasnych jak  i wszystkich szlachetnych cudzo*, 
ziemców, z wystawieniem katafalku jaśniejącego świat* 
łem śród w°zonów, wieńców i koron cierniowych , roio 
czonego wieńcami dziewic w żałobie ze światłam i w rę- 
ku Ksiądz kanonik Spędakowski,, miejsuowem otoczony 
duchowieństwem oelebrował przy natłoku pobożnych, 
ze wszystkich warstw społeczeństwa S k ładna w koś­
ciele zarządzona użytą została ns. rmejacn na obdzielenie 
ubogich. Smutek w w szystkich odbijał się twarzach, łzy 
błyszczałj w oczach całego zgrom adzenia, tłumione 
łkania tow arzyszyły gorącym  modłom

i i *
O sta tn ia  p o c z ta .

Sprawa polska tak za granieą jak w kraju 
w wldocznem jest przesileniu. Z j'sduej strony wi­
dzimy mocarstwa intei weniujące, stojące widocznie 
nad Rubikonem, wahające sifc jeszcze, - czy go 
przekroczyć lub czy szukać najdrobniejszego po­
zoru by rozpocząć odwrót; z drugiej strony wi­
dzimy w walczącej Polsce także *>ad Rubikonem 
stojących nie wiedzących co mają aa.ej czynić, 
b"' walkę dalszy 2 Moskwą prowadzić lómi sa 
memi ca dotąd środkami i nie nie czynić, eoby
1 łz uów europeiłkieb a Dawet u konserwaty 
wnyih, koinpi mitować mogło sprawę polską i 
przeszkadzało interwencji zbrojuej; czy też wy­
rz e k łsz y  się nada ei interwencj-, porzucić względy 
i ostrożności dyplomatyczne, i rozwinąć wszelkie 
siły i środki, jakie Polska rozwinąć może, aby 
aby obecną waleę do cela doprowadzić.

I Przesilenie to dingo trwać nie możo. OLie- 
dwie strony muszą się zdecydować. Wprawdzie 
dyplomacja obwinie swe postanowienie: czyli bę- 
ó-rie interweniować “ zbrojnie, czy nie , w formy 
uiezui“łnie jdane, ‘ ale nie mniej będzie można 
przy bliższem wpatrzeniu się rozpoznać, co na 
dnie spoczywa. W chwili zaś, gdy powstańcy 
polscy odgadną zamiar odwrolu dyplomacji, 
można się spodziewać ważnych zmian na 
polu robot i walk powstańezvch.

Odwrót dyplomacji i wycofanie się od intei - 
wencij zbrojnej, wytrąca bowiem wpływ wszelki 
z rąk stronnictwa umiarkowanego, przeciągają- 
cogu walkę więcej dla doczekania się interwen­
cji- i mającego zawsze tysiące względów dla istnie­
jącego-stanu rzeczy, a oddaje ster walki w ręce 
stronnictwa skrajnego, które me licząc już mcm 
obcą pomoc, lecz na własne siły narodu, użył 
gotowe Lajenergiezniejazych śiodków, by dojść 
do celu, który sobie Pierwotnie przy wybuchu 
powstania wytknęło.

Czy mocarstwa przekroczą Rubikon i przy-, 
stąpią do interwencji zbrojnej, czy cofną się od 
swych zamiarów i zos awią walczących powstań­
ców wiasnym siłom, tego jeszcze dzisiaj orz ic

— • r
nic możaa. Ostatnie jednak jest prawaopodoDniej- 
sze. Zresztą sposób zapowiadanej interwencji trzech 
mocarstw.' Austrji, Angnj i Francji, ma to samo 
prawie znaczenie. Mocarstwa te nie mogłj'' się 
porozumieć dotąd Jeżeli zaś się porozamią, to
wyszlą nowe 'trzy noly |db PetersDurga z nmiar 
kowane ni żądaniami, na utóie wyjdą nowe trzy 
odpowiedzi, które również ani odrzutdć będą pro 
pozycje ezyniont,1 «n' też‘ je przyjmy, \PCz aa; 
8zym rokowaniom i utładom pozostawią załatwić* 
nie sprawy polskiej.' ^yW® więc noty, ,nowe od­
powiedzi i kontrodpowiedzi, wym.gaiyby znowu 
trzeeŁ miesięcy czasu, c tymczasefri nadejdzie zi 
ma, śród której mogą odbywać się sonfereucje, 
a może do tego czasu powstanie bęi »if przyyn- 
mione, i k*)nferenc;i nie potizeba nęcizic.

Presse wczorajsza otrzymam, jak mów,, a wia 
iugodnegc źródła wczoraj wiadomość, kłó*-ą nie­
jako prostuje “swoje ” popizednie doniesienie, iz 
poseł franonzki i angieisui nalegali na odpowiedz 
gabinetu wiedeńskiego, hr. Reebberg zaś nie roóg. 
dać przez dziesięć dni odpo.yieazi z powodu U 
uy- słabyj. Teraz Bressc donosi, iż przeciwnie hr. 
Re-bberg wyczeniwal odpowiedzi angicisko-fran- 
enskiej na swoje sześć punKtów, i dotąd docze­
kać się jej nie m oże/aw ^w gi ^

1 Gdy z Paryżf znowu donoszą, u, noty nowe 
z rjtoriuułowia uemi żądaniami wysłane bęuą w 
tych dniach do F otersburg^, więc- zdawatoby się, 
iż Francja i Anglia »ame już ieraz występują, 
nie chcąc dłużej na rokowama dyplomatyczne z 
Aust-ją tracić czasu. n r i ł r  >’n r- ™ T

Ii tych wszystkich sprzecznych wiadomości 
t( jedno ' wywnioskować można, że obecna sytu­
acja dyplomatyczna spravyy poiskiej jest mgłą ta­
jemniczą pokryta, pod której zasłoną odbywa się 
przesilenie. Co z tego przesilenia Się wyłoni, czw 
wojna, czy cofnięcie się od wojny, w aiikn dniach 
się dowiemy.

Z Wiednia donoszą O spodziewanej tam zmia­
nie w ministerstwu Ma ustąpić ,_br. Recnborg. 
Przyczyną ma być sorawa polska Większość w 
ministerstwie ma się przychylać z.' irzyjęciem 
propozyeyi angielsko-francuskich ~
■•—i yr Lubeiskiem Lelewel stoczyi u 3  . rurja 
pomyślną potyczkę (w lasact iGoscieradzkieh na 
poiowie arogi między Zaalikowem a Zawichostem 
ku Pachowu wiodącej Moskale cofnęli się ze 
zraczną stratą. Leiewa airuC’wazy lb  w zaoilych 
i 18 rannych,*. p,ę/iąnął cię kijka .mil naprzód ku 
północy

W piątek w  pobliżu lasów, janowskich b ig  
czył Lelewel szczęśliwą utarczkę z Moskwą, Pa­
dło powstańców 4 1 -'anuyeh jest kilku, • Strata 
Moskwy wynosi do 40 w zabitych i rannych. Le- 
lewel unikając boju z nadci^gającemi więkazemi 
.litami Moskwy, cofaąi Bię po utrzymaniu płaca.

D. 3. b. m. biły się połączone oddziały oie- 
gdyf Frycza, Mystkowskiego i Plucińskiego w 
pobliżu Ostrowa przy kol d warszawsko-hiato- 
stockiej.; .0  «ł'H» iicdssL r *

Na L itw ę Polacy pobiwszy moskali pod Łu- 
Kawcem, zajęli Wilejkę. - [

Oficerowie, zostający w atu io ii moskiewskiej 
czyniąc wszędzie zadosyó wezwaniu Rządu na 
rodowego, opuszczają szeregi moskiewsKie.i idą 
dc powstania, W pułku niżnonowugiodzkim 4C 
oficerów otrzymało na piśmie wezwani* do tego. 
,J “  Kurjer Wileński donosi/ zc ksiądz 'wikary 
kościoła żołudkowsKiego, StaDisiaw Igzora, zosta1 
dmt 3 czerwca w Wilnie rozstrzelany zaodczy 
tanie z kazalnic; odeawy Rządu 'narodowego 
W Wieluniu miał uyć rozstrzelany Turchett5, poj­
many dowódaca oddziału, einigrani z r. 1831, 
lecz w nocy przed dniem rozstrzelania zuiknsjł 
bez śladu. * w on

Opininu jationale’donosi, że pojedynes mię 
diy hr. Braniekim a Zygmuntem W ielopo lsk im  
jdbył się nie w Szwajcarji, lecz w kąpielach 
Spaa w Belgji. Wielopolsk., przybywszy na 
Akwisgrar (Ais. la Chapelle) do Spaa, zajechał 
był do hotelu (POrange. Wszyscy znakomici go­
ście, zamieszkujący ów hotel, oświadczyli, iż opu­
szczą go natychmiast, skoro W ie lo p o lsk i zostanie 
tam przyjęty. Tak więc p. exburmistrz war­
szawski zmuszony był u s tą p ić  i ndać się do Ho­
telu trzeciego t. j  najniższego rzędu.

,  Brody 8 czerwca.
(MO) Wczoraj popołudniu wyruszyła radzl- 

wiłlowska załoga, tudzież załoga z Krzemieńca ku 
Kozinowi, 2 mile od Radziwilłowc, oddalonemu. 
V.' jckinr celu, jeszcze nie • wiadomo’ -Wiadomości 
z Wołynia doeh )dzą nas bardzo rzadko, ponie- 
maż podróżnych teraz bardzo mało, a listownie 
nikt się donosić nie odważy.

Telegramy Gazety Narodowej.
L on d yn  9 , c zerw ca , rano. Na

wczorajszeui wieczornem posiedzeniu Izby 
wyższe! oświadczył lord Nussel: A nglja i 
F rancja  sformułowały już pokojowe wnio­
ski, które w sprawie polskiej uczynią ga­
binetowi petersburgskiemu. W nioski te wy­
chodzą z traktatu  wiedeńskiego i w sobotę 
wręczone zostały gabinetowi wiedeńskiemu.

W ieueń 9  czerw ca , O god z in a  
rano. Dzisiejszy Botbschafter donosi, iż 
kwestja koiuerencyj w sprawie polskiej w 
ten spooób ma być załatwioną, iż F rancja  
przystała na je j traktowanie w konferencji, 
w której ty lko >sm mocarstw, które pod­
pisały trak ta t 'w iedeński, wezm ą udział 
(Francja, Anglja, Austria, Moskwa, P rusy  
S z w a ja  ? o r ługalia H iszpauiaj Austria 
zapewne przystąpi do wniosków francuzko- 
angielskjch.n r / l l  ^ ^ > f l l W O ’i q  6 0

j o  i i o q . tu
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Gospodarstwo, przemysł 
1 handel, W0<J1

’.o A
q a  ’
J .

• -  W edle zapewnień pism agronomicznych 
len nowozelandzki ^Phormium tenaz) miai 
przezimować dobrze uatatnię. zimę w grun 
cie w Palatynacie nad Renem .Jeżeliby U 
roślina zaaklimatyzować się miała, to  byłby 
to  dla gospodarzy nieoszacowany nabytek, 
ponieważ włókno zawarte w tej trwałej ro-. 
ślinie, wydaje wyborny m aterjał do roboty 
lin m arynarskich, gdyż te daleko lepiej o- 

nie, jak  liny z włókna ko;

iż o m  p in  I ły s irh s
] l i f u n  oki, I
1 Z dniSj (1 czerwca.

0  .kat holenderski ... •
bukat c e sa rsk i. •
Moskiewski półimperya! 
Moskiewski rafcel srebrny i . 
.Pruski ta lar kur. . .
Galie. listy i.aat. w, a - ' 
Galio. łis tj zast. m, k

1 Galicyj. onlig. indem. 
Pożyczka aarodow a. (. 
Akcyo kolei żel gal

y  
■o s  a i i  o  ■® c.
3
P

Bają iądają
w. st.

g> l ot
w. «

28

.76,13 
79,98 
73 63

>łł "i" Y Y i e ś  S t a j i i p i

76,88 
80 93 
74 35

80,45 .81 20 
187150.189 ?5

pierają się z, 
nopnego.

1 Równie jak  w A nglji, tak i na targu 
wiedeńskim ożywił się ruch zbożowy, » to 
jak  się zdaje z powodu suszy ca W ęgrzech 
i w Banaeie, zagrażającej urodzajom tego ro ­
cznym. W okolicy W iednia, w pierwszycn 
dniach i-aerwea zniszczyły przym rozki ogro­
dy tak dalece, że szkody zrządzone nie da­
dzą się naw et obliczyć, Temi dniami zaczęto 
już tam i ówdzie żąć d oj r z e w a j § e c 8^

— Ceny targowe d 2. czerw ca, m psze­
nicy 5.20, żyta 3.20. jęczmienia 2.40, UHpa 
2.-05, kuknrudzy 2. 50.

— Rada zawiadowcza kolei galicyjskiej 
zawarła dnia 5 b. m. umowę o pożyczkę (j 
milionów złr. z domem R o ts c h ^ ą  j banka­
mi darm sztadzkim i lipskim

— W  miesiącu kwietniu b. r. było w 
wschodniej Galicji w ruchu 374 goręęlń, 
k tóre wyrobiły 80 000 wiader okow ity. W 
kwietniu zeszłego roku było w ruchu 391 
g o rze lń , rprzeto w tym roku mniej o 17 go-, 
rzelu. <■ j O 1

P rzyjechali dnia 6. i 7 e z ^ tfę a ,
PP. Ochocki J . z Wierzbo wiec, Guzkow- 

ski K. Z Nowego miasta, Jęcirzejówicz S. z 
Felsztyua, Cichoóski zW ołynhf, (^zosnow- 
ski B. z Krakowa; Żmahowdki A "W HorDs- 
Jbacza, ■ Trojśeki E. z AntoniowaJ W inogrodzki 
P. z Hluboczka małego, Źygalowiez^M . z 
Tarnopola, Pajgert M. z Krzyweńjućgt,, B o ­
gusławski Ń. z W arszawy, Firi&i BE1, z  Świ­
dnicy, lJrDan6Ki W . .z Kostorowa, ‘hi, Łóś 
F. z Bonkowi., br. Brunićki P . ż Lubienia, 
Jurew icz S. z Skomoroch, Jeżew ski J .  z Ho- 
niwa, Jagm in K. z Wifna, Hórodyski K z 
T łusteńkiego, Tarnow ski F " z  Kolędzian, 
Cybulski A. W. i Załęski S. ż Nadyeza, Bołozl 
Antoniewicz A. z Skomoroch',1 hr. Potocki 
N. z PĆsztu Dąbrowśki Mi z Po/dhajeć,' J a ­
nuszewski T . z Ubfenia. F rank  F. z Naha- 
czowa, Tchotzuicki P. z Dąbrówki, Uleniecki 
Kw. z Jaremkowa,. ^ ^ J s a w c i t ł ^ M  M '

■ .
W yjechali dnia 6. i 3, czerw ca.

A ssur J .  do Kijowa,Frankiewicz A. do 
Złoczowa, W iktor T. do ŚwLza, Torosiewićz 
M do Pełfwi, W ajgaft W . do Przem yśla, 
Hoszowski N. do Balicz,' hr. Tarnowski G, 
do L ublina, Bogdański H, do Radymna, 
Younga Z. do Miękis2a, Bogusz ZVdo Rze­
mienia, Bal Pr. do Tuligłów, ks. Lubomir­
ski J . do Brodów, h r. W orcel S. do Kra­
kowa, Schmidt M. do Stryja, Zawadyński T. 
na Podole, Kopczyński W , do Rosji, Ko­
wnacki T . do W ałwania, Jurewicz S, do 
Brodów, Borowicz B. i Chrzanowski L. do 
W arszaw y, Firieh H. do Świdnicy, W erner 
A. do Wiednia, Sarnicki A- do Trzebosia, 
Majewski W. do Stanisławowa, hr. Tarnow ­
ski S. do Sniatynki, Czerwiński J. pię,- 
mierzyniec.

K u rs  w ie d e ń s k i ,
z, dnia 6. czerw J a . '

Oblig. atugu nnńbt. 57, zs 100 gi. m. k. 
P.ożyczka nar. 1854 5’, ,  za 100.gl. m. k, 
A.kfcye bankn narodowego za 1000 gl. 
Akcye Towarzystwu kredyt, na 200 gl.

,  P.ożyczka dar. 1854 5*.
Akfeyr • ’
Akcy, . ________
Londyn 10 funtów sterlingńw 
Dukaty cesarskie sztuka . 
Jfóbro zą 100 zł. w. austr.
..

t(<
(S

W. | a. 
gl. |c t.

75
80

792
192
111

5
140 35

ID <Jr
J ó z e f  S t r z e l b i c k i

e . k .  r i o t a r j u s z

p r z e n i ó s ł  k a n c e i a r j ę  110 
t a r j ó l d i }  d o  k a m i e n i c y  p  
M a ń k o w s k i e g o  p r z y  H a l i c ­
k i e j  u l i c y  p o d  1 17 m i a s t o  
n a  2  p i ę t r z e .  300 1—3.

■( a p »tui*
Uw iadom ienie .

’  <ł f  « *  * '  v  -Niniejszem podajemy do publicznej 
wiadomości, że nasz* główna Ajencja 
we Lwowie dla Krakowa, G Lcji i 

^Bukowiny, istniejąca ..dotypł^czas pod 
przewodnictwem pana M K. Miesesa, 
z diiibiu dzisie jszym  w czynnościach 
swoich ustaje, i że na zastępcę tego 
nąęzego Towarzystwa dla miasta Lwo­
wa i je^o okolicy równocześnie pana 
Izy d o ra  K o sia  ,we I^wowj.ę, mianu 
jegiy.

Wiedeó 1. kwietnia J863. 
JD^yrekcja ą u s tr ją c k ią g e  „ P h fta ix .“

“ . . „ C. Heim .
Qdwotując się na powyższe uwia- 

domiepie dyrekcji, polecam się szano­
wnej publiczności i zapraszam oraz do 
zawarcia zabezpieczeń za umiarkowaną 
-premię i liberalne warunki.

d/łia i- kwietnia .1803.
q l u t f i o r  H o s t

w obwodzie złuezowskiui powiecie ra- 
dziech iwskim, poloż ma, mająca gruntu 
oinego 585 morgów, lasu 6l5, si.tuo 
żęci 105 morgów, stawu 8 morgów, 
młyn o dw,ócb kamieniach dwie kar­
czmy, czyniące rocznie lOOu zlr. w. a •, 
o mil siedm ode Lwowa, 3 mil od Kry: 
stynopola i Sokala, położona, z domem 
murowanym o I2tu pokojach, wszyst- 
kiemi budynkami w dobrym stanie, 
prawie wszystkiemi mutowanemi, jest 
wraz z m eblam i i calem urządzeniem 
gospodarskiem, nawet kredensowem i 
kuebennem, z inwentarzem składają 
cym s-ę, prócz potrzebnych wozów, 
pługów, bron i t d., z tysiąca czter­
dziestu s A u k  owiee, sześćdziesięciu 
sztuk bydła, pięćdziesięciu sztuk koni 
powozowych, wierzchowych, dwudzie- 
studwócb roboczych i młodzieży, w 
każdym czasie z..wolnej ręki za cenę 
umiarkowaną do sprzedania. Bliższej 
wiadomości i warunków przedaży u- 
dzieli właściciel na miejscu w Staninie, 
poczta Radziechów. p rzy gruncie zo­
staje 18.000 zlr. w. a . 298 1--2
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JYV. hrabia A le k s a n d e r  B o r k o w s k
z K-tzy węzy c o iraym ał za raojeui .posredniftw em  “

.A m e r f t ó s k ł j  iiiaszy u ^  W o o ia

do Koszenia traw j
z .fabryki panów

C ŁilT U N  SHU t  lLIiWUrtTU & Comp. > LINGOŁIN
rirtM W » i  |

23, maja b. r. robiono próbę tą maszyną w pomiemonycb do- 
bracb, która się ,odbyła z zupełuem zadowołnieniem 1 Gdy nad 
chodzi pora sianokosów, zwracam uwagę panów właścicieli i 
dzierżawców by z obstalunkiem nietylkg_co do wspomnionej ma 
szyny W oud a ale także na popraw ną m aszynę do grom a­
dzenia i £U£ze.(ij.a s ian a  o sta low ych  gratk ach  pospieszyć

raczyli."'"’*
Względem cecv rysunków modelowych .ffiar^ukow obsta 

lunki udziela mój handel informacji. :
r p. maja 1863

l i a r o l  W  e r  n e r ,
pełnomocnik fabryki panów Clayiun Shuttelwortb ei 

Comp.'Lincoln w Anglji i w Wiedniu.

154 3 - 3 , Izydor Rosin.
 1 *
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POMIESZKANIE I
«  do najęcia na rok jeden za 1.U00 
§  złr. w. a. składające się z 8 po- 
*  koi na piątrze, jednego pokoju i 
i  kuchni na dole, w ogrodzie przy

f® ulicy Szerokiej, wszelako pod wa- 
ruukiem-. że tylko dla nielicznej 

«» rodziny.
Bliższe szczegóły udzieli pan m 

Górski w składzie wyrobów kra- *  
jowych Alfreda br. Potockiego w | |  
kamienicy Hudetza przy placu g 
Marjackim. ' 295. i —ł ®

Pomieszkanie Li“S
dające się z trzech pięknych pokojów, 
przedpokoju, kuchni i t. d. jest w ka­
mienicy pod 1. 144 m. ns wyższej' Or­
miańskiej ulicy, na przeciąg dziesięciu 
tygoęjui, "zaraz .do najęcia. 299 1—3

i  i . - • U G

300 do 400
sztuk o w ie c !

są do sprzedania w owczarni Stupuic- 
kiej, obwodzie Samborskim. Wełna 
z tychże owiec w roku 1862 po 200 
złr. centuar sprzedaną była. Bliższa 
wiadomość u p. A leksandra M argulesa 
we Lwowie nr. 145%• 294. 2- 6. i 184 15—0

Gdy w skutek ogómych .ssilowan ODecnej, lak ważnej epoki, nmiejętno 
ści, sztuki i przemysł ,ak olbrzymie zrobiły “ postępy, skorzystał z nich także 
bardzo wiele zawód dentystyki.

-» »• ęMJfsr.W!  ̂ , j rnoi-i* isiźsioą s ołbeq imk.5W( ż ul-
Dla cierpiącej publiczności ^robiono w ostatnim, -czasacu wiele ważnych 

nader pożytecznych wynalazków, między którenii odznacza się szybkie i cal-, 
kiem bezpieczne zabijanie bolejącego nerwu zębowegc za pomocą lekarstw 
następnie plombowanie szkodliwych zębów hez bolu amerykańskiem złotem 
kryształowem i platynowym ąmalgamem,'‘ równie jak  powszechnie lubiouym i 
tanim cementem kryształowym. 1— — - -J . ( ,

Co do sztucznych-zębów widoczny jesi takźw znaczny postęp, mianowicie 
polecenia godne są amerykańskie wulkanitowe zęby i szczęki. Ten najnowszj 
i najpraktyczniejszy wynalazek amerykańskiej dentystyki, który niezawudnie 
ma pierwszeństwo przed wszystkiemi tego .rodzaju wynalazkami’ _dla swej na 
turalności, lekkości, zupełnej Dezwouiiości i absolutnej n ieszkod li­
w ości własnyeh zębów, może być każdemu najsumienniej ^zalecony.

Do umocowania tych zębów lub całych szczęk nie potrzeba wcale wyry 
wania zepsutych zębów, lub )korzeni, ani ;też .piłowania ostrycL pozostałych
kbrsseni , oai^i a oino . .... ,wwi

Chociaż te wyżej wzmiankowane amerykańskie wulkanitowe zęby i szezę 
ki mają tak wielkie zalety, ho mogą zachodzić przecież wypadki, w których 
dawne złote lub hypopotamowje szesękj zastosowane być muszą. In -

W wypadkaen zatem szczególnych musi być dentyście pozostawiony wy 
bór pierwszej lub drugiej metody.

T°  - ^ 4 ' . > Ł
Ponieważ moje lanaraio^um chemiczni w Skutek własnych doświadczeń 

W ostatnim czasie w Paryżr i Wiedniu zrobionych na sposób szkoły amerj 
kańskiej urządziłem, przeto jeslem w stanie każde polecenie w moim zawodzie 
w 48 godzinach j ik  najakuratuiej i najtaniej uskuteczuić. Pojedyńcze zęby i 
szczęki kauczukowe lub wulkanitowe są nierównie tańsze od dawniejszych.

W in cen ty  S traek i,
profesor djentystyki na wszechnicy lwowskiej i praktycznj 

dentysta, Mieszka naprzeciw kościoła Jezuickiego pod 
1 42 w mieście.
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ilfłifsi 
•**n in a u e r

we Lwowie przy płaca katedralnym pod 1, 4G
m % « ■ • ł l  l l *  r * • • 9 • « J ' li '*ma zas&cfcyl oiniejszem szanownej Piiplicauosci os&najrniĉ  iż mu został powierzonym

K l O m i S O W Y  S K Ł A D
*!E

iwbo .a ói“. .a- b

.  v  . . . .  - -i ' ■jf flf 3 jf, i -

c i c n i b i e l i z n y  s t o ł o w e j
J9Ć[

z c. k. krajowo uprzywilejowanej fabryki

k. IIBINIOW
• r - ryJnoT - * - , \ syu -ul* »“CB£T'U> ml Ł , W

I  I F r e i i f l e i i i h ą j n  n  § z l ^ z k i r

z polęęejaiem po stałych fabrycznych cenach według cennika sprzedawać.
Za czysta nić. za blichowauie na słońcu i za rzetelną miarę ręczy się. Cenniki na żądanie 

na prowincję tranko się posyłają.

Wjdawca H i p o l i t  S t u p n i c k i . Redaktorowie: J a n  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  S m o c b o w ś k i . Z drokarui K. Pillers


